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Nie oceniając niewątpliwie dobrego skutku, jaki tym 
torem  puszczone myśli musialy-by były dla myślącego spro­
wadzić, nikt nie zaprzeczy, że już to  było wielkiem szczę 
ściem dla niego, że się czemkolwiek z prawdziwem zaję 
ciem zatrudnić potrafił. Jakoż rzeczą pew ną, że chory 
moralnie Kamil w owei chwili bardzo już bliskim był wy­
zdrowienia. Nie był-by on nigdy wyzdrowiał zupełnie; nie 
był-by nigdy usprawiedliwił swych błędów, tak  ja k  nie m o­
gła mu się nigdy jego młodość powrócić: ale był-by się 
potrafił wznieść nad tę  młodość, przekreślić ją , tak  ja k  
pomylony rachunek, > był-by uzyskał odwagę i ochotę ten 
rachunek zacząć na nowo.

Było-by to  wszystko się stało , gdyby.... gdyby nie ten 
straszny wyrok wiszący nad nami, który mówj:, że prędzej 
się da zdrowy członek odciąć od ciała, niżffełi jedna m ała 
Cząstka życia od jego całości. P rzesz ło ść!, wielkie to sło- 
Wo: w jakiem kolwiek je s t wzięte znaczęnió! Przeszłość 
człowieka je st to owa straszna, nieubłagany Nemezis, któ- 
r;i najdrobniejszej nie przebaczy urazy; przesżłośĆ, to naj- 
sławniejszy rachm istrz, który najmniejszej frakcyi nie przej- 
rzy; Przeszłość, to najgłośniejsze echo na ziem i, które, 
gdyby nie mogło za życia, potrafi się jeszcze odezwać nad 
g obem! ą  Kamil m iał wielkie długi, u tej nieubłaga- 
neJ Pr zeszłości pozaciągane, niewypłacone a na nieszczęście,
1 ZaPomniane.

Powróćmy do wypadków.

k tó re t0Z kiedy U k Kamil ząiął się tem inów ®mi my®lami’ 
0(r.6 g° miały sprowadzić na drogę poprawy, i przy tych
y c odżył cokolwiek i z niemi nosił się po swoich od-

2 yc 0(  ̂ m iasta p rzechadzkach , — zdarzyło się raz,
kj ĉC Z sPUszczoną głową przez jed n ą  aleję na W yso-
^ m  zamku, zdybał się oko w oko ze starym  Sieniawskim.
t zywszy g0 Kamil, stanął ja k  wryty na miejscu iw p a-

się weń, tak  osłupiałemi oczyma, że stary  archiwista, 
c to, przeląkł się i zdjąw’szy kapelusz z głowy, ukło­

nił mu się bardzo pieknie i uniżenie, pytając przytem  z 
dziwnie głupim uśmiechem:

— Kogóż mam honor?....
Kamil nie dla tego tak  bardzo się zdziwił, że-by m iął 

poznać swego dawnego znajomego, ale dla te g o , iż był 
pewnym, że swego rodzonego ojca zdybuje, tak  ci obadwaj 
starzy  byli do siebie podobni, — ale gdy mu się ten  s ta ­
ruszek tak  pięknie ukłonił, poznał w nim zaraz starego 
archiwistę i roześmiał się w głos na całą gębę. Śmiech 
taki obraził sławnych Sieniawskich potom ka do tego sto ­
pnia, że zacisnąwszy kapelusz na głowę i laskę ścisnąw­
szy w prawicy, wcale surowym głosem swe pytanie po 
nowił.

—- Kto pan jesteś, — zawołał on, —  który wisz śmi- 
tać... śmitasz wić śmisz się, wiać śmiejesz, witając się za 
mną?

—  Ale nie gniewaj-że się pan, panie Sieniawski, —  
zawołał na to Kamil ze śmiechem, — czyż pan mnie nie 
poznajesz?

—  Nie poznaję, —  ofuknął się na to jeszcze pan D o­
minik, — bo nie mam honoru...

— Przecież to ja  dawny znajomy, — rzekł K am il,—  
dwie było familije tak  wielkie i sławne: Sieuiawscy i?....

—  Ja ... ja ... ja k to ! — zawołał na to  Sieniawski, mię­
knąc jak  wosk i znowu zdejm ując kapelusz, —  to może 
pan Łaski?

— A już-ci Ł ask i!., cóż? postarzał się, pomarszczył, 
wyłysiał?...

P o starza ł, pomarszczył, —  powtarzał za nim a r­
chiwista, trzym ając go za rękę, —  ale czy wyłysiał, to  
ja  tego nie mogę obaczyć....

P rzez k ap e lu sz ! cha, cha, cha! —  zaśmiał się K a­
mil, wyborny pan je s te ś , panie Dom iniku! niedarmo-to 
ongi mawiał nasz sąsiad z pałacu : że coś podobnego 
jak  W ojewoda, nie masz na niebie ani na ziemi.

—  No! ale ża rt na stronę, — rzekł na to  Sieniawski, 
powiedz mi aspan, panie K am ilu , skąd się tu taj tak  na­
gle wziąłeś?

— Nagle ? — zapytał Kamil, uśmiechając się ciągle,
a jak to  nagle? przecież ja  tu  jestem  w kraju już od kil­
ku miesięcy!

Sieniawski spojrzał na to w twarz mówiącemu, potem 
oczy spuścił ku ziemi i m ruknął pod nosem:
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—  Przynajm niej przedem ną niepowinien’eś aspan był
0 tem  wspominać.

— Praw da, prawda, —  odpowiedział Kamil serio, — 
przepraszam  pana... ale to  tak  jakoś, ot! sam niew iem jak 
się zrobiło, żem nie był dotychczas u pana. O t ! kłopoty, 
zm artw ienia, zgryzoty...

—  A i u mnie tak  samo, — rzekł smutno Sieniawski, 
żona mi ociemniała....

—  Ociem niała! —  zawołał Kamil, —  doprawdy?
—  Córka za mąż nie poszła...
—  Nie poszła... m ruknął Kamil pod nosem, spuszcza­

ją c  oczy ku ziemi.
— A  nie poszła! a tak  to  ludzie chwalili, winszowali, 

zazdrościli... o t!  prawdę mówiąc, wolał-bym był syna.
—  E j! i synom dziś nie lepiej na świecie.
—  Tak... ale... widzisz aspan.... zawsze-by to  jakoś 

było lżej człowiekowi na sercu...
I  ta k  rozm awiając ze sobą o tem  i ow em , noga za 

nogą szli na dół prosto ku Sieniaw szczyźnie; aż nagle, s a ­
mi niewiedząc ja k  i kiedy, znaleźli się przed starym  dom- 
kiem Sieniawskich.

S zedł tedy pan Dominik naprzód, prowadząc za sobą 
Kam ila a  wszedłszy do izby, podniósł laskę do góry i za ­
wołał tryumfującym głosem:

—  Ani się spodziewacie, rnulieres ignarae, jakiego wam 
gościa prowadzę.

—  K to to  je s t Haniu? —  spytała pani Sieniawska; 
ale H ania pow stała z miejsca, zaczerwieniła się, zbladła
1 oddech straciwszy, milcząc na powrót na krzesło upadła. 
Szczęście było to  wielkie, że w owej chwili już zm rok po­
woli zapadał i Kamil zapatrzył się był na nieszczęśliwą 
m atkę, której ciemnota wzbudziła w nim politowanie, przez 
co có rka  zyskała dosyć czasu, aby Się z pierwszego w ra­
żenia otrzeźwić i dosyć zimno Kamila powitać.

Z początku rozmowa szła bardzo niesporo, bo mówio­
no o nieszczęściu pani Sieniawskiej, o smutnych krajowych 
wyphdkach, o biedzie powszechnej, o nędzy i głodzie, szczę­
ściem, że pomoru nie było, bo-by i o tem  zapewne m ó­
w iono: ja k  to zwyczajem je s t  u ludzi ubogich, wiecznie 
stękać i jęczeć na nędze i głody a nic przeciw' tem u nie 
działać i jeszcze przy tem  od czasu do czasu ponarzekać 
na bogatych, że po swoich salonach gwarzą zawsze w eso­
ło a zamilczać o tem , że choć gwarzą wesoło, przecież 
wiedzą o tej nędzy miejskiej i co roku sowitemi daram i ją  
okupują. A le po nędzy i głodzie przeszła rozmowa na 
inne przedm ioty i s ta ła  się przez to  tak  ożywioną i z a j­
m ującą , że Kamil dopiero o samej północy wyszedł z 
domku Sieniawskich.

K iedy Kamil powrócił do siebie, dziwnie mu jakoś by­
ło na umyśle i sercu. Nie wiedzieć d la  czego, H ania s ta ­
ła  mu ciągle przed  oczyma. Nie mógł on się dosyć te ­
mu nadziwić, co się to  z tej dziewczyny zrobiło. Je j spo-

, kojność umysłu, je j szlachetna powaga, je j prosty, zdrowy 
a przecież tak  trafny i dziwnie dla niego oryginalny ro ­
zum, je j wiadomości niezaprzecznie znakom ite, wszystko 
to  razem  zaimponowało mu niepospolicie i tak  go jakoś 
żywo zajęło, że przez całą noc oka nie zm rużył i nad r a ­
nem  dopiero trochę snu się doczekał. Obudziwszy się, 
znowu znalazł H anię w swych myślach i począł sobie po 
szczegółach rozbierać, co-by też mogło być w tej kobiecie 
co j ą  tak  bardzo czyni niepodobną do tych wszystkich j a ­
kie znał dotąd?...: a  znał ich przecież nie mało, od pani 
S and począwszy, a skończywszy na kontesach i księżnach, 
k tóre wielką sławę z rozumu, dowcipu, piękności, tonu, 
zgoła ze wszystkich najpiękniejszych przymiotów miały w 
P ary żu ! W  P aryżu! a coż też  za porównanie może być 
między Paryżem  a  Sieniawszczyzną, między salonami fran­
cuskiej stolicy a ubogą izdebką starego domku, między 
damami wielkiego św iata a  skrom ną dziewczyną p o lsk ą ! A  
przecież on wszystkie tam te dam y widział i poznał, i czę­
sto widywał i często z niemi rozmawiał, wielbił ich pięk­
ność i elegancyą, przyznawał im dowcip, niezaprzeczał ro ­
zumu, ale żadna z nich ani mu się p rzyśn iła : cóż tedy t a ­
kiego mogło być w Hani?.

Namęczywszy się nad tą  zagadką przez cały dzień, 
wieczorem znowu poszedł do starych Sieniawskich. I  od­
tąd  począł tam  bywać prawie codziennie.

Nie trzeba  tego powiadać, że przy nim  H a n ia  dziwnie 
się odmieniła na korzyść. Miłość, to  drugie życie dla ko­
biet, a  zwłaszcza miłość dawna, nową zażywiona nadzieją, 
miłość ta k a  je s t w stanie do niepoznania odmienić kobietę 
to  też i Hania, nie tylko że odm łodniała prawie o wszyst­
kie te  la ta , które jej bez Kam ila minęły, że jakieś świe­
że jak  kwiaty wiosenne wystąpiły na je j lica rumieńce, że 
oczy nabrały nowego życia i blasku, ale do jej dawnego 
spokoju przybyła szczególnie ujm ująca wesołość, je j rozum 
zaostrzył się dowcipem, jej wymowa podniosła się tak , że 
słuchając jej Kamil wpadał w jakąś dziwnie błogą i roz­
koszną zadum ę, w której miękł jak  wosk na słońcu, roz- 
rozczulał się jak  dziecko, śnił wiosnę, i wieńce i kwiaty i 
zdawało mu się, ja k  gdyby się przed nim otw ierały bramy 
jakiegoś raju , tak  cudownego, o którem  przedtem  nie m iał 
ani pojęcia. A  kiedy się budził z takiej zadumy, głupiał 
formalnie w rozmyślaniu nad ca łą tą  spraw ą i widział sie­
bie gdzieś nisko przy samej ziemi a  nad sobą jakiegoś 
Sfinxa-kebiete, patrzącą na niego litościwemi oczyma, i 
przykuw ającą go tym wzrokiem do siebie.

Cóż-to było? czy miłość? nie, bo Kamil H ani nie ko­
chał, Kamil kochał Adelę. Cóż to  więc było ? to  była na­
tu ra , odnosząca zwycięztwo nad sztuką, to  było życie d a ­
jące  oddech martwocie, to było czyste religijne uczucie,
zwyciężające nad pogaństwem rozumu, uśmiech niebieski
rozpraszający mgły ziemskie.

Nie wiedząc o tem , dla jakich powodów, Kamil pomi-
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mo to ciągle i coraz więcej się przywiązywał do Hani. 
Przypom niał sobie, że ona przed laty dziesięciu w nim się 
kochała. W spomnienie to przyjął z wielkiem upodobaniem, 
myślał o owych czasach, wyrzuty sobie nawet czynił, że 
się naówczas nie umiał poznać na wartości tego uczucia; 
porównywał Hanię z Adelą i westchnął po kilka kroć 
nad swojem nieszczęściem, m arzył o tem , co-by to było 
natenczas, gdyby się był w ówczas nie w Adeli lecz w 
Hani zakochał, a  w skutek takich porównań tylko rósł 
coraz bardziej w poszanowaniu dla te j ostatniej i śród gę­
stych z nią rozmów, poczynał już chwilami dość żywe dla 

niej objawiać uczucia.
P rzy  tych rozmowach atoli, jakkolwiek wszystkie prz< - 

biegano przedmioty, i wszystkie dawnych czasów wspom­
nienia, nie poświęcono jeszcze ani razu  dłuższej chwili pa­
r o l i  Edmunda. K ilka razy już Kamil wymówił był jego 
nazwisko, kilka razy także i H ania wspomniała o nim, 
ze m,eszka obecnie we Lwowie, że nieszczęśliwy, że był u 
“ ich, i zawsze jeszcze od czasu do czasu wbiega rankiem 
to na ganek, to  do ogródka na pogadankę, ale jakoś zaw­
sze ktoś o czem innem zagadał i o Edm undzie zapomnia­
no. Aż dnia jednego H ania sama zaczęła mówić o nim, 
opowiadając Kamilowi niektóre szczegóły z jego życia, li­
tu jąc się nad tą  żoną nieszczęsną, któ ra  porzucona przez 
niego, w padła w tak i labirynt błędów i występków, że złą 
sława swoją cały kraj napełniła. Kamil słuchał tego wszyst­
kiego w milczeniu, i bardzo był sm u tn y : lecz kiedy H ania 
skończyła, ocucił się z zamyślenia i sam zaczął mówić o 
dawnym swoim przyjacielu.

Mówił więc najpierw, że z nikim w życiu tak  bliskie 
nie wiązały go stosunki, jak  z wnukiem starościny nie­
boszczki, że chociaż dzieliły ich zawsze opinije, jednak sym­
patyzowały ich serca, że mu bardzo są miłe wszystkie o 
nim wspomnienia, że radby go widział i że sam nie wie 
dla czego nie odszukał go jeszcze dotychczas, będąc z nim 

między murami jednego miasta?
—  Nie potrzebujesz go pan odszukiwać, zauważała na 

to  H ania, on m ieszka stąd  o parę kroków wr swoim daw­
nym pałacu.

—  Tu m ieszk a!? zawołał Kamil.
— T u ta j, odpowiedziała H ania i patrząc w twarz je ­

go spytała : Czy pan będziesz u niego ?
— Będę najniezawodniej.

— Bo-byście już mogli dać pokój tym wszystkim opiniom, 
mówiła na to  Hania, zwłaszcza te raz , gdyście się przeko­
nali, że to  ustawiczne ścieranie się z sobą, ta  tak  okrzy­
czana walka dwóch sił sobie przeciwnych, zam iast was 
podnieść, uszlachetnić, ulepszyć, wzmocnić, sprowadziła 
tylko wielkie zgorszenie, niepoliczone nieszczęścia, rozdar­
cie serc i umysłu w obudwu obozach a w ogóle wielką 
bezwładność i zniechęcenie. Taki to koniec biorą na tym 
swiecie wszystkie ludzkie opinije, k tó re  są poczęte bez

Boga, bo w nich nie masz miłości ni prawdy, nie masz 
prawdziwego poświęcenia się, a  pod wrzaskliwym sztanda­
rem pospolitego dobra, kryje się tylko próżność i pycha, 
zamaskowane sobkowstwo albo brzydki koteryjuy interes. 
I cóż stąd za skutki ? Którzy walczyli fałszem, oszukani 
są, walczyli nienawiścią, i znienawidzeni są, zamierzyli zni- 
cestwić rzecz daną i świętą, i sami popadli w niecestwo... 
Nie było korzyści z te j walki, niech-że z niej będzie przy­
najmniej na przyszłość nauka... a  na tem strasznem  pobo­
jowisku, niech-że teraz przynajmniej zasiędzie miłość.....

—  I kiedy nie mogła żywe, zawołał na to Kamil, nie­
chaj przynajmniej trupie serca powiąże ze so b ą !

—  A ch! krzyknęła z gorzkim wyrazem na twarzy H a­

nia, pan jesteś człowiek okropny!
—  Okropny! to prawda, odpowiedział Kamil i dodał 

z uśmiechem, ale ja  pomimo to jeszcze dziś pójdę do Ed­
m unda, a ju tro  obaczysz pani prześliczny obrazek : dwa 
gołąbki u góry, a na do’e dwa serca, powiązane ze sobą 
płomieniem, raczysz pani wszakże wybaczyć, jeżeli gołąb­
ki będą trochę do sępów podobne, a zam iast serc się po­
każą dwie gnijące wątroby.

N a takie, prawdziwie wątrobiane bluźnierstwo, H ania 
jeszcze się nieprzyjemniej jak  przedtem  skrzywiła, a w tem  
drzwi się otworzyły z łoskotem, i wszedł Edmund do 
izby.

Obaczywszy swego dawnego kolegę Kamil, rzucił się 
czy-to z prawdziwym, czy z udanym zapałem ku niemu, 
wołając :

—  Jak  się masz kochany Edm undzie!
A le Edmund zastanowił się przy drzwiach — a po­

znawszy Kamila, głowę podniósł dumnie do góry i z peł- 
nem znaczenia milczeniem wyciągnął dłoń praw ą przed sie­
bie, zasłaniając się nią jak ta rczą przeciwko niemu.

W idząc to Kamil, s tan ą ł na miejscu ja k  wryty. Inni 
wszyscy osłupieli. A śród takiej grobowej ciszy, Edm nnd z 
dłonią wyciągniętą, wycofał się krokiem powolnym z pokoju.

(C. d. n.J

ZA UBOGICH.*)
Z francuskiego.

Qui donnę au pauvre, p rć te  k b ieu . (V. II.)

W śród uczt w aszych, i zabaw  szczęśliw i tej ziemi!
Gdy w ir balu ogniam i zaleje w as sw em i,
Kiedy wzrok w am  się w jasnych  ty lko  toczy  k o łach , 
P o  k rzy sta łach  prom ienuych, w  zw ierc iad łach  odbity, 
Gdy w am  św iece  jarzące ogw ieżdżą sufity ,
I tańczą w asi goście z radością  na czo łach ;

*) Już to podobncge w ierszu  do naszych tow arzystw  w ystosow y­
w ać nie potrzeba. O sobliw ie tego roku powiedzieć można iż św ia t 
p iękoy  przez k a rn a w a ł praw ie c a ły  tań czy ł jedynie dla ubogich, a 
kasy  dobroczynności zas iliły  się tak znacznie, jak przedtem podobno 
nigdy.
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G dy z ło ty  m ło t zegara w  w aszych  dom ach zmienia 
Pow ażne godziu bicie, na radosne pienia,
O ch! m yśhcie też czasem  że w  szacie żebraczej,
N ędzarz g łodem  traw io n y , na ulicy k rańcu 
Z atrzym a się, i zajrzy  w am  w  okna, i w  tańcu 
W aszych  cieni św ie tlanych  za ry sy  o b a c z y ?

M yślicież, że pod śniegiem, trzęsący się ch łodem  
Jest ojciec bez zarobku oblężony g ło d e m ?
Co z cicha  szepcze, w aszym  dziw iąc się d o sta tkom :
„D la p rzy jac ió ł, b iesiady tu  w eselem  tch n ące!
„O ch  1 ten cz łow iek  szczęśliw y 1 m a dzieci śm iejące !
„Z a ich sam e zabaw ki, co Chleba m ym  d z ia tk o m !“

A potem  rów na w  duszy w aszych uczt przepychy 
Do ogniska bez ognia sw ej izdebki lichej,
Gdzie go dziatk i o ja d ło  nie p rzestają prosić,
Gdzie m atk a  jego  dzieci w  podartej odzieży,
Gdzie b abka w yciągn ię ta  na e ło m ian ce  leży,
Mrozem zim y do g robu  ju ż  o s ty g ła  dosyć .

Bo Bóg tak  posto p n io w a ł ziem skie ludzi dole,
Że niejednych ciężarem  gniotą trosk i, bole,
Do uczt szczęścia nie liczni sproszeni są  goście,
Nie w sz y sc y  rów ne m iejsca zajęli u  s to łu ,

Ta m yśl n ieubłagalna, sroga, gorzka , ciem na, 
ltip i w  sercu  nędzarza m ilcząca, tajem na,
Ach ludzie ! k tó rych  rozkosz przesyca obfitość,
Niech to nie będzie nędzarz co jęcząc w  rozpaczy 
Na w asze sk a rb y  rzuca w zrok dziki, żebraczy,
Niech raczej ranę jeg o  zgoi wrasza litość!

L itość czu ła , gorąca , co  je s t  biednych bóstw em ,
M atka lo su  pasierbów , gnębionych ubóstw em ,
Co tuli tych , co  jęcząc u nóg w am  się ro ją ,
K tóra w szystko  pośw ięci, a  n aw e t w  potrzebie 
Jak  jej w zó r Bóg-m ęczennik, odda sam ą siebie 
M ów iąc: „Jedzcie i pijcie c ia ło  i krew  m oją!

0  niech to będzie ona, k tó ra te  w isiorki,
P e r ły , w stążk i, ko ronk i, b ry lan ty , paciorki,
Te klejnoty, co zaw sze  fałszyw e i próżne,
A by b iednych nak arm ić , w am  dla dusz zbaw ienia, 
W ydrze  z rąk  w aszych  dzieci, z w aszy ch  żon odzienia,
1 pełnem i garściam i rozda na  ja łm u żn ę .

D aw ajcie! bo ja łm u ż n a  to  m odlitw y siostra,
Ach ludzie! g d y  w śró d  zim y co m roźna i ostra,
S ta rzec  klęka na próżno u w aszego proga,
Gdy u stóp w am , rączkam i co od zim na sine,
Jego dzieci zbierają b iesiad  okruszynę,
O h! to w tedy  się od w as odw raca  tw arz Boga.

Daw ajcie! aby  pan  Bóg ze sw ej szczodrej ręki,
D ał s iłę  w aszym  synom , w aszym  córkom  wdzięki,
B y winnice w am  słodk ie  n osiły  ow'oce.
Byście zaw sze sto d o ły  pełne zboża mieli,
Abyście byli lepsi, aby w am  anieli 
S n u jąc  się po snach w aszych , rozjaśniali noce.

D a w a jc ie ! 1)0 g d y  ziemskie rzucicie tu łac tw o ,
Te ja łm u ż n y  w am  w  niebie stan ą  za bogactw o, 
Dawajcie! ab y  o w as m ówiono m iłośnie:

„On m ia ł litość nad n am i!“; ab y  nędzarz blady.
W śród burzy  obok w aszej trzęsąc się biesiady,
Na p ró g  w aszych  p rzyby tków  p a trza ł mniej zazdrośnie.

D aw ajcie! Ażeby w as C hrystus u m iło w ał,
Ażeby w asze imie naw et z ły  szan o w ał,
D aw ajcie! aby w szystko  w dom u w am  się w iodło,
Ażeby Bóg w am  zgodą b ło g o s ła w ił bratn ią ,
By przeciw  w aszym  grzechom  w godzinę ostatnią,
W as żebrak  w  niebie m ożny, sw oją w sp ie ra ł m odła.

 «es~—

Ustęp z Pamiętników Ułana.
Z części drugiej.

(C iąg dalszy)

B ył w tedy jeszcze  w  szwadronie naszym kadetem  
mój wielki' przyjaciel, a rówieśnik co do służby, Jan Mor­
sztyn, później oficer także. A  b y ł on s iły  niezmiernej, do­
bry jeździec i tęgi co się zow ie ułan. Kiedy nas tak zra­
zu obskoczono do k o ła , że  to aż zaw rzało' i zagotow ało  
się  jak groch w garnku, on p ierw szego, co  do niego 
pędził ułana rossyjsk iego jak pchnął lancą w  piersi, tak i 
grot z chorągiew ką przeszedł na w ylot plecami, a nie ma­
jąc już czasu  lancy na powrót w yciągnąć, gdy ułan z ko* 
nia spadł, w ięc i lancę inu także sobą z rąk w yrw ał. 
Chcąc się tedy czeinś bronić, ją ł się do pałasza, ale pa­
ła sz  zdawna nie dobyw any tak zardzew iał w  pochw ie, że 

, ani go  rusz dobyć. W praw dzie w isia ły  mu pistolety na 
sm yczy, ale wystrzelone, czy  nienabite, a tu bitwa gorąca  

wre do koła , a on z gołem i rękami biegnie i w o ła :  Lan­
cy lub pałasza, dajcie kto w Boga w ierzy, bo mnie zako- 
lą !. Jakoś tłum rozdzielił nas w  tej chw ili z sobą, i by­
łem  pew ny, że mój Jaś zginął; gdy po skończonej spra­
w ie ujrzałem go , lekko w prawdzie b y ł ranny, ale z resztą 
ca ły  jeszcze , i z pałaszem  tęgo okrwawionym  w ręku, o- 
prócz tego co miał u boku, zapytany, jak sobie poradził? 
opow iedział nam, że z rozpaczy, nie w iedząc już co po­
cząć, jakiemuś m oskiewskiem u ułanow i, co go  mijał pędzony 
od 2ch naszych, niespodzianie w przelocie w yrw ał z po­
chw y pałasz, i nim później zabijał, i bronił się na prze­
miany.

A i ja tam przy innych o w ło s  tylko com g ło w ą  nie 
nałoży ł, i cudem tylko jakim ś, z honorem choć nic ca ło  
w yszedłem  z fatalnej przygody, a było  to tak:

Gdy po pierw szym , serdecznym  uścisku puściliśm y się 
i w olniejszy jakoś do koła rum sobie zrobiliśm y, na rękę 
tylko pojedynkiem, to się ścinając, to się koląc, to strzelając, 
jak kto um iał, m ógł i m iał ku temu zręczn ość, wtedy ja  

się zwracam  z koniem, to w tę, to w  ow ą stronę, do ko­
ła  opędzając się szablą, bo do koła , dopiero z tąd , jużcić  

z owad now y napastnik w  oczy ci zaglądał, b łysn ą ł pod 
nos żelazem , i poszedł dalej. Pojrzę na raz, a tu z pod 
opadającego ku ziemi tumanu, sadzi na mnie pochylony na 
koniu, stary, wąsaty, o kilku na rękawie szew ronach ułan,
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i puszcza mi w prost piersi lancę. S parow ałem  
z g ó ry  na d ó ł, i g ro t lekko tylko z ran ił mi lew ą rękę  trzy m a­
jącą  cugle , on zaś zw ró c ił konia na lewo w ty ł , i lekkim 
galopkiein zn ik n ą ł mi  ̂oczu, a ja  kontent, żem się m ałym  
kosztem  z b y ł napastn ika, gdy  chcę bicdz w pom óc jedne­
mu z naszych, co go w pobliżu mnie 2ch m oskali ob raca­
ło , tenże zaś  b ro n ił iin się zacięcie, na ra z  zab iega mi na 
p rze ła j znow u ten sam  s ta ry  d rogę i k rzycząc: Nie u id z iosz 
Ga/icer, n ieu jd zio sz !  w najw iększym  pędzie rzu ca  się na 
mnie i znów  puszcza mi lancę w  piersi. Ja  szczęściem  nie 
tracąc  p rzy tom nośc i, znow u paru ję  z g ó ry , ale tą  razą 
lancy nie w strzym ałem  w biegu, odw róciłem  tylko jej kie­
runek , bo miasto p iersi u tk w iła  mi w  b rzu ch u , i gdyby 
nie pendent, na k tó rym  nieco z im petu s tra c iła , b y łb y  mnie 
na w skroś p rzeb ił. W tedy  podsunąłem  się z koniem pod 
niego, podrzuciłem  silnem odbiciem lancę w  g ó rę , i w raz  
na odlew  tak  dob rze  zam alow ałem  napastnika po skroni i 
tw arzy , że mu najprzód  czapka, bo mu łuszczk i przeciąłem  
sp ad ła , a polem sam  za c h w ia ł się i ru n ą ł na ziemię z ko­
nia. W  tej sam ej chw ili uczułem  jak ieś silne niby kijem u- 
derzenie przez ły tk ę  praw ą. M niemałem z razu , źe mnie 
k toś drążkiem  od lancy  u g odz ił, ale w net jak ieś uczucie 
niem iłego ciep ła  w obuw iu, z początku zw ró c iło  tylko m o­
ją  uw agę , później jednak  mdlić mnie poczęło , pojrzę po 
sobie, k rew , c a ły  czap rak  z przodu czerw ony, po jrzę  po 
nodze, p rzez  ra jtuzy  b ry zg a  takoż krew , i obok jednego, 
d rug i szerok i lam pas sobie rysu je . Źle! pom yślałem  sobie, 
w  w piersiach co raz  mi cieśniej i przed oczam i niby iskry, 
niby jak ieś p ła ty  czarn e  m ajaczą, w ięc aby  nie zlecieć 
nagle z konia, u jąłem  się g rzy w y  m ego bieguna i za ­
w róciłem  w ty ł, gdziem  z a s ta ł am bulanse ju ż  napełnione 
rannym i, a  op rócz  tych na ziemi porozeięganych  dok to ro ­
wie i felczery interym ainie opatryw ali innych w ielu, lub 

ry cza łto w o  nogi i r ę ce obcinali. i \a  ten dopiero  w idok n- 
słab łem  tak , że mnie z konia zdjęto . Po bolesnem w y­
sondow aniu  tych  3ch  ran , k tó re  od początku kam panii 
po ra z  p ierw szy i to w  jednej chwili m iałem  honor o trzy ­
m ać, z  flegm ą nasz pu łkow y podlekarz S tem ig zadecydo­

w a ł, źe ran a  w ręce tyle znaczy co nic, za parę  dni się 
zago i, w b rzuchu , że szczęściem  błona nie p rzebita, więc 
dziś nie je s t śm iertelną jeszcze; w szakże nie ręczy , czy 
w śród  ja zd y  na w ozie lub w am bulansie gdy  z porządku 

przyjdzie  zapalenie, nie przejdzie także w gangrenę; ły tka  

że p rzestrzelona z pistoletu na w ylot i kulka się nie zo- 
s ta ła , w ięc ra n a  także nie zag raża  niebezpieczeństw em  u- 

tra ty  nogi, chyba , gdyby  krew  lub bum ory  we mnie by­
ły  z łe . Tak mnie pocieszyw szy, opatrzyw szy  i obandażo­

w aw szy , że w am bulansie miejsca nie b y ło , już  więc na 
w ozy, co z pod furażów  pozosta ły  w  obozie, pokładli nas, 
po 3ch na każdy  i odw ieźli w ty ł  po za linią boju do 
dalszego ro zk azu .

Tam u jrza łem  jed n eg o  z podoficerów  naszych, Ż ło-

dow'skiego zda mi się, bez nogi już. Ów gdy już zrana  
stanęliśm y w assekuracy i, w  samym praw ie początkn do­
s ta ł  s trz a ł  od kuli 6cio  funtowej, która mu nogę poniżej 
kolana tak u rw a ła , że tylko na skórce się trzym ała . G dy 
to u jrz a ł, cofnął konia w ty ł, i z najzimniejszą k rw ią , z  
uśm iechem  naw et r z e k ł :  bywajcie z d r o w i  koledzy! ja  ju z  
podobno na nic wam się tu  nie zdam) a przy łożyw szy  po­
zo sta łą  lewą ły tk ę  koniow i, m ałym  z praw ej nogi ga lop- 
kiem od jecha ł sobie do am bulansów , gdzie nogę mu zaraz  
odjęto. G dyśm y do P ru s  w eszli, on ju ż  na szczudle cho­

d z ił zdrów  całkiem .
O koło  godziny btej w ieczorem  nasi na ca łe j linii co­

fać się poczęli, nieprzyjaciel nacie ra ł zew sząd, p u łk  nasz 
b y łby  się trzy m ał jeszcze, mimo tak przew ażnych s ił, gdy­
by nie porucznik  P rz y łu sk i, brat ow ego dzielnego A ugusta  
co z g in ą ł pod L iw em , k tó ry  k rzykną ł na raz  : Uciekaj kto
m oże, bo nas oskrzydlają  ! W  tedy popłoch s ta ł się nie
do opisania, każdy juz  nie m yśląc tylko o w łasnem  oca­
leniu, g łu c h y  na w szelkie p rożby  i zaklinania, ja k  szed ł z
ra z u  śm iało  i n a ta rczy w ie , tak  teraz bez rozw ag i, z pa­
niczną trw o g ą  w szystko po drodze  ro z trą c a ł, obalał, i w  
szalonym  b iegu  dep ta ł, nie b ron iąc się ju ż  nawet o tacza­
jącem u go co raz  cieśniej n ieprzyjacielow i, i zapewne z ro z -  
g rom u tego ani jeden  cz łow iek  nie b y łb y  w yszed ł, g d y ­
by b y ł nasz p u łk  7m y piechoty liniowej nie nadbieg ł b y ł 
nagle, i nie sfo rm ow ał k ary , i naszych zasłan ia jąc  dobrze 
w ym ierzonym  ogniem ; owej m assy jazu y  nacierającej nie 
pow strzym ał. Pod lą w ięc zasłoną  cofnął się p u łk  n asz  
aż po za rezerw y , k tó re , a m ianow icie ow (i pu łk  strze l­
ców  konnych przez  ca ły  ciąg  b itw y ani ra zu  na p lac bo­
ju  nie w ystąp ił, lecz spokojnie się na naszą porażkę  pa­
tr z y ł, tło inacząc się tein, że nie m iał rozkazu . T u obli­
czyw szy  się, b rak ło  nam  120  ludzi, w p u łk u  zaś kazdea  
niemal mniej w ięcej b y ł rannym . Jeden m łody  podoficer z  
akadem ików  w arszaw sk ich , o trzym ał aż 10 pchnięć lancą  

najwięcej w  tw arz , a przecież w y g o ił się szczęś liw ie .

(D. c. n.)

Jeszcze jeden lis t w sprawie tow arzyst. gospodarskiego.
i|« Nie mam zaszczytu być członkiem c. k. towarzystwa gospodar­
skiego lwowskiego — trzymam Nowiny — a w tych wyczytałem  
z artykułu: Listy gospodarza wiejskiego, że większa część członków  
rzeczonego towarzystwa jest bez honoru, że kraj cały jest w grze­
chu, i że na nas wszystkich cięży wina liędzoty towarzystwa i t.d. Cze­
kałem cierpliwie czy też kto tej rzuconej rękawicy nie podniesie, ale 
kiedy dotąd nikogo me widzę, toć chyba mnie staremu po mą s*? 
nachylić.

Kadbym przecie wiedział, w jakichto statutach szanowny kore­
spondent / \  wyczytał, że członkowie towarzystwa zobowiązują się 
pod słowem honoru, raty od nich należące wypłacać ? 'V statutach 
bowiem drukowanych, które mam przed sobą, tego nieznachodzę. 
Jeżeli jest jakie nowe wydanie, wartoby go do publicznej podać wia­
domości.

pchnięcie
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R adbym  także w iedzia ł, gdzie, kiedy i jak  się odbyw a ta  ce re ­
m onia daw ania s ło w a  honoru? Szanow ny korespondent / \  co dziś 
ta k  pięknie Komitetowi kadzi, zapom niał że za tak i sposób w yraże- 
n ia  się, jakiego u ż y ł w  sw y ch  listach, m oże być w  położeniu , gdzie 

m u  nie pomoże ch oćby  naw et sam  sobie zak ad z ił.
Ze R ozpraw  nie kupują, że ich czytać nie chcą —  a  czyjaż to 

w ina  — Rozpraw ? czy też Publiczności ? Czy Publiczność dla Roz­
p ra w ?  czy  R ozpraw y dla P ub licznośc i?  Jeżeli dla Publiczności to 
trzeba  takie pisać, ażeby się Publiczności p o d o b a ły , aby  ją  za ję ły , a 
nieżądać sam ogw ałtu .

Przepraszam  że w  tem  m iejscu  przytoczę w ypadek , jak i mi się 
w  podobnej okoliczności, jeszcze za moich lat dziecinnych w yd arzy ł. 
B yłem  w  konw ikcie, niechciałem  je ść  m archw i. Z apy tany  dla czego, 
odpow iedziałem  że mnie m archew  nudzi. Na drugi dzień znow u 
podano mi m archew , porcya b y ła  podw ójna, ja znowu nie jadłem . 
N a trzeci dzień potrojono porcyę, kazano mi klęczeć, postaw iono prże- 
dem ną owe nieszczęsne t r ;y  porcye m archw i, pan profesor s ta n ą ł z 
jednej strony , pani profesorow a z drug iej, a pan d y rek to r za mną 
w iąza ł ogrom ną rózgę. W tedy  to dopiero pan profesor w y s tą p ił  z 
m o ra łam i, z w y m o w ą i z krasom ów stw em , jak iego  by się naw et 
i szanow ny korespondent A nie p o w stydz ił, w y ło ż y ł w szystk ie  
w łasności m archw i, je j części sk ład o w e, jej pożyw ność — a podzie­
liw szy  sw ą o racyę  na trzy  części, zupełn ie  w  guście szanow nego 
ko resp o n d en ta  A . w y ło ż y ł w  drugiej części, m nóstw o p rzy k ład ó w  
z historyj, za ręcza ł że Rom ulus, k iedy jeszcze s s a ł  w ilczycę, ju ż  o 
m archw i m y śla ł, a jak się tylko zębów  doczekał, m archew  polub ił 
nam iętnie. Że L ukulus, Neron, lubili marchew7, a naw et że Cycero, 
ten s ła w n y  orato r, przed każdera w stąp ien iem  na m ów nicę, dla n a ­
b ran ia  czystości g ło s u ,  m archew kę ch ru m k o ta ł, w reszc ie  że po 
w szystk ich  konw iktach dają ja k  najw ięcej m archw i, co i pani p ro ­
fesorow a potw ierdziła. A na ostatek, w  trzeciej części sw ojej p rze­
ślicznej rnow7v pow iedział, że jeże li zaraz nie zjem  o w ych  przede- 
m ną postaw ionych trzech  porcyi m archw i, pan  d y rek to r zaaplikuje 
mi a rgum en ts a posteriori. Cóż by ło  robić, nudna b y ła  m archew , 
nudniejszy  p rofesor, a i dyrektor nie m iły . Rzewnem i zalałem  się 
łzam i, a  w śró d  p ła c z u  i łk an ia , z jadłem  m arch ew  do ostatniej 
szczątki. Chorow ałem  potem  przez cztery  tygodnie, i chociaż tem u 
pięćdziesiąt lat daw no ju ż  m inęło , od tego czasu  marchwd już  nie 
jad łem .

Z Rozpraw am i c. k. tow arzystw a gospodarskiego podobnie się dzieje. 
P ierw szego  tom u zostało  382 exem plarzy, z czw artego 727, z ó sm e­
go  831, a z dw unastego  928. To jednak nie przeszkadza do w y d a­
w an ia  dalszych R ozpraw , i choćby  naw et p rzy sz ło  do tego że zu­
pełn ie  n icozkup ione zostaną, to je bedą odczytyw ać: Komitet, Sekre­
ta rz , i członkow ie kancelarvi, (k tó ręjto  przyjem ności niezazdroszczę) 
a  R ozpraw y w  coraz w iększej objętości ciągle w ydaw ane będą, na 
pociechę i poży tek  szanow nego korespondenta A .  Radzę zaw czasu  
zaw ezw ać lekarza, bo z takiej lek tu ry  ła tw o  strizm y dostać  m ożna.

Członkow ie ra t  n iep łacą , a  p o d łu g  sta tu tów , tow arzystw o nie­
m a praw a exekw ow ania, ale po trzykro tnem  przypom nieniu m a praw o 
w ym azać z kontroli cz łonka n iep łacącego . Ale jak żeż  w ym azać , 
k iedy  każdem u członkow i „ w o l n o  p a w i e m i  p i ó r a m i  p o k r y ­
w a ć  s z a r ą  s t r o n ę  ż y c i a ?  W praw dzie  i paw  niem i sw o ją  szarą  
s tronę  pokryw a, ale to b y  n ieprzeszkadzało  trzym ać się sta tu tó w . Ba 
jakżeż  się trzym ać sta tu tów , k iedy w7 końcu przy jść m oże do tego, 
że w szy scy  sie w ym ażą i niezostanie ty lko  K om itet, Sekretarz , cz łon­
kow ie kancelary i i szanow ny korespondent A . A to są  w łaśn ie  ci, 
co  u trzym ują  w szystko , ci jedni co m ają  racyą , bo ta  w iększość co 
nicehce R ozpraw  czytać, co rat niepłaci, co to  robi jak ieś  niby de- 
m onstracye, ta niem a racy j. Szanow ny korespondent A ślicznie a r ­
gum entuje , ja odgaduję m yśl jego. P o d łu g  niego, mniej jest ludzi 
uczonych  jak  nieuczonych, mniej doskonałych  jak  n iedoskonałych ,

z lego w ychodząc, je s t ca łk iem  oczyw iste i jasne jak  na  dłoni, że 

nie za w iększością, ale za m niejszością iść należy; szkoda, zapraw dę 
szkoda, że Lord Aberdeen o tcm nie w iedział.

S zanow ny korespondent A m a słuszność . Bo to ta sz lachta na 
w si, to ciem na jak  tab ak a  w  rogu. Każden z nich by chciał, ażeby 
szko ła  gospodarska  nau czy ła  go ja k  się dorobić m ajątku , chcia łaby  
m oże żeby  im op isyw ać Galicją, ab y  Sanoczanin w iedział jak  bieda 
ciśnie Podolaka, a Podolak aby p oznał rozkosze S.moczanina. I do 

! czegóż to ?  Po co w y jaw iać , po co się w yw nętrzać  publicznie, ra - 
j czej chodzić bez koszuli, byle b y ł ła d n y  surducik , i kukierek w  oku, 

w szak to z zagranicy. Niech się sz lach ta  nie leni. niech nie ża łu je  
tych  k ilkunastu  guldenów , niech czy ta ją  R ozpraw y, będą przecież 
mieli w yobrażenie  o Belgii, Anglii, F rąncyi i Niemczech. Tam b rać  
w zory , tam  w szystko  racyorialnie p row adzone, a do naszego k raju  
to tak  jakby  p rzy  m alow ał.

Niezrażaj się szanow ny korespondencie A >  do szlachty  trzeba 
ostro, memożna prośbą, to  groźbą, zn iew ażać publicznie, w szelkie 
poruszyć sp rężyny , drażliw e i drażniące, kobiety , tak je s t kobiety, 
m łode, starsze, choćby najstarsze; a  już jak im  baby  rad y  nie d a ­
dzą, to  ich w ted y  daguero typow ać, litografow ać, z g ipsu, ste- 
a rynu , spiżu, miedzi, cyny  lub m osiądzu w ylew ać, i na publiczna 
sprzedaż w ystaw ić.

Masz racyę, kraj, co ja k  sam  w yrach o w ałeś , m a ty le ludności, 
ty le mil kw adratow ych , ty le  m orgów  roli, łą k , pastw isk  i lasów , a 
do tego Gazetę L w ow ską i  Izbę hand low ą, tak i kraj po tak  g rze- 
cznem w yłożeniu  sp raw y , po tak  uprzejm em  w ezw aniu  i tak  u ro ­
czo przedstaw ionej p rzyszłości, ja k  to  b y łe ś  ła sk a w  w  sw ojej sz a ­
now nej korespondencyi uczynić, k raj ta k i pow inien  się cisnąć z o 
flaram i, sypać  gotow izną, a  niem ogący się p rzepchać  przez tłum y , 
oknem  do Kom itetu, paczki z banknotam i, obligacyam i, i t , d. rzu - 
cać  by  powinni,

Ale co  ty  chcesz z tą  szlachfą w ie jsk ą ! K iedy oni dow iedziaw - 
szy  się n ap rzyk ład  na zgrom adzeniu tow arzy stw a , że pszczo ła  m at­
ka , nie je s t  m atką  ale ojcem , nietylko że adresu  dziękczynnego w  
im ieniu w szystk ich  sam ców , kom u należało  za to nie podali, ale 
śmieli naw et o tem  pow ątpiew ać.

Dla tego m asz racyę  szanow ny korespondencie A, z sz lach ta  
ostro , n aw et gburow ato , a choćby  po grub ijańsku , c’ est plus p i­
quan t. Bo i jakże chcesz inaczej, kiedy n ap rzy k ład  tem u się d z i­
w ują , że tow arzystw o m ieszkając w  gm achu biblioteki narodow ej 
im ienia O ssolińskich, osobną bibliotekę skupuje. Ciemni!... N iewiedza 
że w łasn e  g łu p stw o  stokroć jes t m ilsze niż cudza genialnośćl...

1 z taką  sz lach tą  g rzecznie? Masz racyą  szanow ny koresponden­
cie A, grubijańsko, obelżyw ie, choćby i sk łam ać , m niejsza o środki, 
byle cel b y ł  osiągnięty.

Ach! bo też te Dublany! Dublany! to ow oc co w szystk ie  sm aki 
w  sobie m ieści, bo to i b ło ta , i trzęsaw iska , i g run ta  iło w a te , i po- 
zycyja na północ, i s ta w y  zaniedbane, a  co najbardziej że niem a ża ­
dnych budynków  —  tam  nic sym etry i nie p su je  —  m ożna ślicznie 
planik u łożyć , budyneczki poczęści z ceg ły , po części z g liny  p o sta ­
w ić, a później, ja k  ju ż  będzie do L w ow a kolej ż e la z n a , to m ożna 
będzie parę żelaznych z Anglii sp row adzić —  to będzie pożyteczne 
i przyjem ne, i zachęci drugich. W D ub lan ach , tam  dopiero  m ożna 
dokazyw ać cudów! ł ą k i  o suszym y  —  nam ów im y w ysoki Rząd, 
ażeby w szystk ie  te  b ło ta  p rzerżn ą ł jed n y m  kanałem , a ten  k a n a ł po ­
łą c z y ł  z P e łtw ą , choćby nie pod sam  hotel Hofmana — bo tam  z a ­
sklepiona, ale pod Lwów; a w tedy m ożnaby  w szystko  drzew o b u d u l­
cow e i sagow e, z lasów  radziechow skich, z Buska, T oporow a, i c a łe ­
go Ż ółkiew skiego i Z łoczow skiego obw odu , ty m  k anałem  do Lwo­
w a sprow adzać . Jaka dogodność dla sto licy , ja k a  dla handlu! a co 
za korzyść  dla nauki, dla potom ności, dla k r a ju !

A łą k i?  W  p rzypadku  gdyby brzegi b y ły  za niskie, to podnie-
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siemy łąkę, zawieziemy ziemią, albo co lepiej piaskiem i śmieciem 
ze Lwowa, wszak Lwów niedaleko. A dopiero chów bydła! szwaj­
carski, tyrolski, holenderski, angielski. A sery? O roskoszy!

W stawkach dzisiaj zaniedbanych, sztuczne zarybienie, prowa­
dzone racionalnie, przewyższy naturę. Na rolach oczywiście uprawa 
rzędowa, w'szystko narzędziami oryginalnemi. furnipsy, Marzanny, 
Rezedy farbiarskiej, tego jak najwięcej, bo to dla nauki. 1‘ abryka na­
rzędzi rolniczych, fabryka modelów, o to, to osobliwie, bo to i ba­
wi, i naucza, i zgrabne i ładne.

A tym c-zasem we Lwowie, budynek ładny się kupi, aby w nim 
było miejsce i na bibliotekę i na sk ład  modeli, i sala radna dla to­
warzystwa i archiwum na rosprawy i na akta. O! bo lego nazbie­
ra się dosyć, Przy tern biórko dla sekretarza, kancelaryja, parę pokoj 
do konwersacyj dla przybywających, a obok marmurowa sala, a w 
niej twój posąg szanowny korespondencie A  O ho! ho! nie wym a­
wiaj się skrom nisiu! Jeżeli komu to tobie szanowny korespondencie 
posąg się należy. Ty potrafiłeś tą lobie tylko w łaściw ą delikatnością, 
jędrnością w ykładu, i tą wymową pełną uczucia, poruszyć wszystkie 
fibry życia. To też potomność podziwiać będzie w tobie korespon­
denta z XIX. wieku, i słusznie, bo twojem jest to słowo d a j, wy­
rzeczone w tonie jakiegośmy dotąd nie słyszeli.

R o zm a ito ść .
Z K r a k o w a  (Dokończenie),

Przy tak skromnym karnawale, teatr polski dość prosperuje. 
Sztuki: Wielka inkwizycya, Napoleon w  Hiszpanii, Łobzowianie, Ro­
dzina Żurawieckich, Dzwonek Szatański, Comber babski, Filozof z 
potrzeby, uformowały siedem widowisk przy pełnym  teatrze. Sztu­
ki zaś: Okrężne, Bilecik miłosny, Kapitan Zosia, Stara elegantka, Dwaj 
mężowie, Żydzi, Karpaccy górale, Damy i Iluzary, Chłopi arystokra­
ci, s t a n o w i ł y  siedm widowisk tegorocznych, odegranych przy zapeł­
nionych lożach, ale przy puściuteńkicli innych miejscach. Nowe sztu­
ki: Listopad przez Kamińskiego, Oświęcimowie przez Antoniewicza, 
Adrienna Lecouvreur, Wyżynek w Krakowskiem, Honor i Pieniądze, 
mają być grane niezadługo. Przedsiębiorca drugiego teatru radzi so ­
bie jak  może, aby mógł utrzymać się nadal. Sprowadzenie tenorzy- 
sty  R o g e r a  niedopomogło finansom, bo ten za trzy widowiska wziął 
1500 złr. a z tych widowisk me wiele zysku dostało się przedsię­
biorcy. Niesłychanie wygórowane ceny miejsc (bo potrojone) od9trę- 
czyły j największych amatorów. Przedsiębiorca w szumnym anon­
sie zaczyna najprzód od pochwał, ile on to włusnemi siłami to jesl: 
nie wsparty przez publikę, dokazał u nas. Dowodzi, że postawił te­
atr na stopie na jakiej nigdy jeszcze scena nie sta ła  w Krakowie. — 
Kłamstwo lo powtórzył za jakim ś artykułem  umieszczonym w Wan- 
dererze. Scena dzisiejsza nie jest ani cienieni owej świetności, z 

jaką błyszczała scena za Meciszewskiego, a nawet za Męczeńskiego 
do połowy roku 1847. Samochwalstwo może sobie niewiedzieć co 
przypisywać, ale dowiedzie tylko próżności, niczego więcej, a nie za­
kryje swej miernoty. W tymże anonsie wyczytujemy bistorye de 
omnibus tebus et quibnsdam aliis, a miedzy innemi, że Roger, książę 
sp w a tó w  nie pogardzi Krakowem i zjedzie tu, by się dać słyszeć.

JP zo co do księstwa, takowe już od lat niemal dziesięciu odjęli 
Rogerowi nowi i lepsi śpiewacy jak: Fraschini, Mario, Stager i I. d.

°  f  ̂ °  h ^  n*e °tiarą luidorów, z jakiegobadźby one
m iasta pochodziły. Szczyci się przedsiębiorca, iż tyle dokazał. że 
już takie zuamiemtosci me w acbają się tu przyjeżdżać. A toż od 
g iu  lal, w idyw aliśm y, słuchaliśmy większe znam, enitości, jak: Liszt, 
W  Kątscy Ernst, Pialti, Panna Kata.ani, George i t / d .  zjeżdża- 
y one bez wachama , me wym agały od ówczesnych przedsiębior-
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Cyrk olimpijski jeszcze do dnia 20. stycznia w lókł suchotniczy 
żywot. Teraz ustał, bo wierzyciele zabrali Beliingowi wszystko, na­
wet garderobę. Główny wierzyciel postauowił przez pełaomocnika 
swego wziąć cyrk w administracyą i zreorganizować go. Otworzył 
go jednem widowiskiem w lutym, na które nikt nie przyszedł. Na­
der zręczny jest jeździec Adoif Nief, i niemniej wprawni sa Fedro 
Bellmg z żoną hiszpanką i córką. Było wielkim nierozsądkiem z 
strony tego, który namówił Bellmga do zjechania do Krakowa na 
mrozy najtęższe. Budynek choć opalony, nie ochroni od przemarznię­
cia. Widowisk nie woluo było dawać wieczorami, bo na godzinę 
przed reprezeutacyą teatralną m usiały być kończone, a ktoż po po­
łudniu może mieć czas chodzie na igrzyska. Siedmioro osób z to­
warzystwa, żyją tu teraz o bożej łasce.

Galerya obrazów' Dębskich nie została dolęd otw arta, ale do 
w ystawy, przybywają ciągle nowe dzieła, jeden tylko Lwów nie 
odpowiedział oczekiwaniom, bo artyści tamtejsi odsunęli się od w spół 
udziału w' wystawie krakowskiej. Obecnie przybyły dwa pięknie 
wykończone popiersia księcia Sanguszki i p. Moszyńskiego, roboty 
Henryka Stattlera, krakowianina bawiącego w Rzymie. Portret ma­
lowany przez Kaplińskiego Leona z Paryża, ucznia Schaffera, dwa o- 
brazy Suchodolskiego. Polowanie za sokołami i Czarniecki wyjeżdża­
jący konno z hufcem, obadwa dzieła nie osobliwej w artości, nadto 

i Milewskiego: św. Antoni, obraz robiouy na elfekt z rzuceniem św ia- 
j  tła  w  Suście Magdaleny Miiosa, wreszcie kilka szkic wcale mier­

nych Gierdziejewskiego z Poznania.
Że jeszcze więcej ma przybyć nowych obrazów, przeto odwle­

czono wystawę do końca marca, lymczasem  zajęto się kopijowaniem 
obrazu Suchodolskiego: Oblężenie Częstochowy, który ma być jako  
premium rozdany po odlitografowamu go w Wiedniu lub Berlinie, i 
zajęto się rozpoznaniem, które obrazy jirzez towarzystwo mogą być 
zakupione. p|. Stef.

* O dru g im  balu  N a m i e s t n i k o w s k i m  podaje wczorajsza 
Gazeta lwowska następujące szczegóły: Dzień 17. lutego przydał
znowu piękną kartę w rocznikach karnaw ału tutejszego. IchExcel- 
ieucye JWW, Namiestuikowslwo zaszczycili zaprosinami na bal około 
450 osób, dostojników koronnych, szlachty, wyższych urzędników  
jeneralicyi, duchowieństwa i obywatelstwa lwowskiego. v

Poprzedzający czwartkowy wieczór tak zwanej recepcyi by ł nie­
jako wstępem do najświetniejszego balu, i jawnym tylokrotnie po­
wtarzającym się wyrazem czci dla Jego Excell. JW. Namiestnika 
Znane obszerne sale zaledwie m ogły pomieścić wszystkich którz 
lam w jednym stawili się zamiarze, okazania uczuciów swoich. 1 tym 
także razem ucieszeni zostali JWW. Namiestnikowstwo łask a  J 
Cesarzewiczowskiej Mości Arcyksięcia Karola Ludwika k t ' 
o zwyczajnej godzinie recepcyi wśród zgromadzonego towarzystwa 
ukazać się raczył, by dostojnemu Naczelnikowi kraju objawić ujmu­
jącą Swą przychylność, i oraz zaszczycić wszystkich tam znajdują­
cych się. Gdy zebranych przyjmowano herbatą, cukrami, chłodnika­
mi i t. p. Jego Cesarzew. Mość pozwolił do stołu, u którego raczy ł 
przyjąć miejsce, przyzwać JO. Eleonorę ks. Jabłonowską, JW W  hr- 
Badeuiowę i Seweryuowę hr. Duninową Borkowską, tudzież JExcell 
JW. jenerała hr. Schlika, JW. jenerała barona Ilenigsteiu i J \ \ .  Ka­
zimierza hr. Krasickiego. Ożywiona przyjemna kouwersacya w mno­
gich kołach trw ała parę godzin, gdy Sam nawet Najj. A rcy ks iaże  
późno dopiero pożegnał J vV W. Gospodarstwo.

Jeżeli ów wieczór by ł nader świetnym, cóż powiedzieć o balu 
danym dnia 17? Sala wielka i wszystkie oboczne komnaty tchnęły 
tern życiem uroczem, jakie wlać zdoła jedynie uprzejma gościnność 
z dobrym gustem złączona, o czem każdy uczestnik zabawy, ujęty 
urokiem wesołych chwil dziś w żadnej mierze zamilczeć nie może. 
Dziwne cię bowiem dzisiaj ow ładło  uczucie! Chociaż znane ci prze­
kroczyłeś progi, przyniósłszy przypomnienie swobodnie naw/et nie-
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dawno zpędzonego wieczora, choć znane serce Gospodarza znanym 
cię powitało głosem, choć oko twoje po większej części na znanych 
spoczęło licach; uroczystszą wszakże zda ci się obecna chwila. Mo­
że dla tego, źe oczekiwany Gość Najdostojniejszy, który od roku 
na ziemi naszej zamieszkał, ująw szy wszelkiego mieszkańca dobro­
cią i przychylnością, w  krótkim czasie, choć, jak  się tego spodzie­
wać śmiemy, nie na długo, opuścić przedsięwziął mury m iasta tego. 
Ż yw y dowód i pewny zakład łaski Cesarskiej zadzierzgnął silniej 
w ęzeł poddańezej miłości między nami a Monarchą: wzór najwznio­
ślejszych cnót Nąjjaś. Rodu Habsburgskiego przyw iązał serca w szyst­
kich do Siebie! Ztąd zaiste dzień dzisiejszy wybitniejszej nad inne 
cechy, bo prócz że jest sposobnością do oznaki poważania c. k. Na* 
miestnika, jest nią oraz do pożegnania wielbionego Cesarzewicza.

(Dok. nast.)

* Od w y d a w cy . Cały nakład Nowin od 1. stycznia 1855 r. 
już jest zupełnie wyczerpany. Dopiero od 1. lutego zaczęto więcej 
odbijać egzemplarzy, przeto prenumerata na Nowiny przyjmuje się 
odtąd jedynie od t .  lutego 1855.

P rzy jech a li od dnia 19. do 20. Lutego do Lwowa.
PP. Grochowski Feliks, z Lubienia. W isłocki Tomasz, z Gra­

bówki. Rylski Henryk, z Dłużniowa. Borowski Ludwik, z Krowicy 
hołodowskiej. Stojanowicz Feliks, z Mokrzan wielkich.

PP. Poten Fryderyk, z Łahodowa. Sokołowski Faust, z Dlicka, 
Biliński Feliks, z Olszanki. Dzieduszycki Juliusz, hr. ze Sambora. 
Gottlieb Antoni, z Liwcza. Humnicki Jan, hr. z Rozpucia. Cicha- 
rzewski Kazimierz, z W ańkowie. Strzelecki Eugieniusz, z W yrowa. 
Baliński Józef, z Krynicy. Lanckoroński Stanisław, br. z Komarna, 
Borkowski Aleksander, hr. z Winnik. Tworowski Karol, z Dąbrowicy.

W yjechali dnia 19. do 20. Lulego ze Lwowa:
PP. Nahojow.ski Jan, do Stryja. Kieszkowski Józef, do Hrusiatycz. 

Hordyński Julian, do Tarnopola. Tucki Pauli, do Brzeżan.
PP. Jaworski Józef, do Kobylnicy. Osmulski Leon, do Kuliczko- 

w a. Stankiewicz Stefan, do Podlisek. Wagner M arcin, do Rzeszo­
wa. Madejski Maryan, do Romanowa. Błażowski Krzysztof, br. do 
Złoczowa.

L w ów  21. L utego . Na dzisiejszym largu płacono korzoc'psz -  
nicv ozimej po — złr. — kr. do 35 złr. — kr. — Żyta po —-
złr. — kr. do 26 złr. — kr. Jęczmienia po 23 z łr .— kr. do 29 z ł r .  kr
Ow sa po 17 złr. 25 kr. do 20 zlr. — kr. Grochu p0    zf r.   kr
do — złr. — kr, Ureczki po — złr. — kr. do 22 złr.   kr.__
Ziemniaków po 10 złr. — do U  złr. 15 kr. Sąg drzewa bukowego   złr.
— kr. do 40 złr. 50 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 3 3  zpr_ w w . 
Cetaar siana 4 złr. 32 kr. do 5 złr, 30 kr. Centnar słouiy 3  złr. 
40 kr. do 4 złr. 5 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty 4 Złr. 15 kr. do 4 złr. 22 kr. w. w.

K urs te leg ra fo w a n y  z  W ied n ia  21. b. in. o g. 2. po potud
Augsburg za 100 złr. 1287/, Pożyczka 5%  82’/ , ,  4 '/ , _

94 V, Akeye banku^ . . . .  1005
12 29 Kolej północna . . . .  1890

— Obi. ind.............................. 7 2 s/
150 '/, Nowa pożyczka z loteryą 107s/*

— Pożyczka narodowa . j 8 5 “ / , ,
K urs L w o w sk i Gotówką towarem.

..........................................z lr .

Augsburg za 100 złr,
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy
D ukat h o le n d e rs k i  . . .
D u k a t c e sa rsk i . . ,
P ó ł im p e ry a ł  z ł.  rosy jsk i  ...................................
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i „
T a la r  p ru sk i ................................................
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . .  „
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  100 z I. b ez  k u p o n u  „ 
Oblig-acye iu d e m n iza c y jn e  z k u p o n am i. ,>

(31 1—3) Das Lager des echten

Cdlnfscli-Wasser
v o d  Franz Maria Farina

altesten Distillateur in Coin, befindet sich in Lemberg bei 
W. Willmann.

5 kr. •55 z l r .  6 kr. _

6 » 1 » 6 4
10 « 18 » 10 n 21

2 „ — « 2 n 1
1 fi 56 n 1 « 58
1 u 26 n 1 u 27

96 (( 10 u 96 « 45
76 » ■■>5 o 77 10
75 ii 23 75 9* 37

£ 3 “  S k ład  sukni m ęzkieh ( 2 3 / j

b Nowy powóz podróżny,
z przeddachem i wszelkiemi przynależytościami jest naj­

taniej do nabycia.
Bliższą wiadomość udziela

K arol W erner,
Miasto, plac katedralny N r .  2 9 — 30.

(Em neiier d letlem agen
Mit Vordach, sanimt allem Zugehór, 1st billigst zu ver- 

kaufen.
N ahere Auskunft h ieriiber erlheilt

Karl W erner,
(36 1—3) Stadt, Domplatz Nr. 29 —30.

(34.) ( 2 - 3 )

NAUCZYCIEL PRYWATNY posiadający język polski, nie­
miecki i łaciński, mający za sobą porękę i kilkoletni po­
byt w zamożnym domu obywatelskim, szuka posady. — 
Bliższa wiadomość w Expedycyi „Nowin” u pana K allen­
bacha.

Franciszka Kałulowskiego
pod Nr. 323 przy ulicy Nowej 

zaopatrzony został przy teraźniejszej porze zimowej najśwież- 
szemi towarami po najrozmaitszych cenach. Aby dogodzić j  
wszelkim żądaniom urządzony jest ten skład w ten sposób, iż ; 
sukni tak gotowych, jak  i zamówionych po niższych i w y ż - ; 
szych cenach dostać można.

1. Surduty w ierzch n e , tak zwane O berroki, w cenie i 
od 25 zł. do 50 złr, m. k. różnie, bruxehna, półsuknem lub i 
całe jedwabiem podszyte.

2. B undy do p od róży  z grubego sukna, bardzo trw ałe i 
i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.

3. P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. P rofetk i jakoteż K arbonarki, watowane lub dwu - 1 

stronne od 2 0  złr. do 35 złr. m. k. i to w  każdym kolorze ! 
w jakim  sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 do 30 złr. m. k.
6 . P an ta lon y  rozmaite, od 8  złr. do 14 z łr, m. k.
7. K a m ize lk i pliszowe, axamitne, od 8  złr. do 12 złr.

^  axamitne od 6 złr. do 12złr, wełniane zimowe od 4złr. 30 kr. i
do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Osoby mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie prze­
słać do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z 

Jff uwagą, czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w  czem ;
się od regularnej różni. Wedla systemu krawiectwa francu- J 

|§ |  skiego podług tego skrojona będzie suknia, za której stosowne j 
| j |  zrobienie skład ręczy. (5 —5.) ;

W ydawca i odpowiedzialny za red ak c ją : II. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza.


